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Modlitwa przy stole —  B ie d n e d z ie c i —  w z ru sz y ł s ię  

' J u m ś i p o b ie g ł p ę d e m  d o  d o m u .

K ie d y p o h o ż n y  k ró l a ra g o ń s k i A l- . S k o ro  ż e b ra k  z ia is p o k o ił s w ó j g łó d  i ! > • , }  a ™ U C ? 1 1 1 fa T . f .

fo n s d o w ie d z ia ł s ię , ż e  je g o  p a z io w ie  1 p ra g n ie n ie , w s ta ł i w y s z e d ł , n ie p o - ( /1 C  S S 1^  f ero s z >  • J a . _  .

m e  m o d lą  s ię  p rz y s to le , z a p ro s i ł ic ł i d z ię k o w a /w s z y , a n i n a w e t n ie  u k ło n i- . ,){ > lrz e }) .l  V
p e w n e g o  d n ia n a o b ia d . G d y  s ię ju ż w s z y  s ię k ró lo w i.  M ?

z e b ra l i , k ró l d a ł z n a k  ro z p o c z ę c ia  o -  

b ia d u  Ż a d e n  z n ic h  n ic  p rz e ż e g n a ł  s ię  i |  

n ie  p o m o d li!  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  o b ia ­

d u .

P o d c z a s o b ia d u  w s z e d ł d o  s a l i b e z  

o p o w ie d z e n ia  s ię  o b d a r ty  ż e b ra k  i n ie  

p y ta ją c s ię n ik o g o , u s ia d ł d o s to łu ,  

ja d ł i p ił ła k o m ie .

P a z io w ie  z e z d u m ie n ie m  p a tr z y l i ;
n a tę b e z w s ty d n ą z u c h w a ło ś ć i S p O .  I c n o a z ic ie , m e p o d z ię k o w a w s z y z a  j w  ie c z o re in . g a y ; < 
g lą d a l i n a k ró la w  o c z e k i lw  a n iu , c z y  | s p o z y  ic  d a ry . —  W s ty d ź c ie  s ię  z  c a łe j ^ z ia ła p rz y  k o la c ji ,  

n ie  k a ż ę  w y rz u c ić  z a  d rz w i ż e b ra k a , i < » « is z y .

K ró l je d n a k , k tó ry u m y ś ln ie k a - ■ Z a p ra w d ę , w s ty  d z ić s ic n a m  p o ­

ż a l!  p rz y jś ć  ż e b ra k o w i i la k  m u  s ię  z a - t r z b a , g d y  o m o d litw ie  p rz e d  i p o je -  

c h o w a ć , s ie d z ia ł s p o k o jn y i m ilc z a ł, d z e n iu  z a p o m in a m y .

a n i n a w e t n ie  u k ło n i-

■ • ■ 'aoują a j

m i d w a ś

—  C o  z a  p o d ły  c z ło w ie k  —  s z e m ­

r a li p a z io w ie .

W te m  p o d n ió s ł s ię  k ró l i r z e k ł d o  

n ic h  p o w a ż n ie :

—  1  a k  z u c h w a li , b e w z s ty d n i , ja k  

te n  ż e b ra k , b y liś c ie i w y  d o tą d ! K a ż ­

d e g o d n ia s ia d a c ie d o s to łu n ie b ie s ­

k ie g o  O jc a , n ie  p o m o d liw s z y  s ię  i o d -  (

| c h o d z ic ie , n ie p o d z ię k o w a w sz y z a ] ie c z o re m . g d y ; c a ła ro d z in a s ie -  
k v .!U v ji , m a tk a z a c z ę ła

j J u rk o w i ro b ić  w y m ó w k i.

I —  A  J u ru ś , ja k  z w y k le , n ie  o d ro ­

b iłe ś le k c j i . —  S y n k u , ja k m n ie to  

s m u c i , ż e n ie  iw y p e łn ia s iz s w y c h  o b o -  

j w ią z k ó w .. .

J u re k s p t  

! r z e k i :

—  D z is ia j , m a m u s iu , o d ro b i łe m

—  P a trz  n a  p o d w ó rk o ! T a m  t ro je  

! b ie d n y c h  d z ie c i g ra . M o ż e g ło d n e .. .  
i d a m  im  p ie n ią ż k i .

M a tk a s ię g n ę ła  p o  p o r tm o n e tk i —

n y .

’O n ie śm ie lo n y i

W  k o ń c u  o g ro d u , t r z e m a r z ę d a m i to b o ln y .. . la k p ię k n ie , a o n i m u s z ą  

s ia ły d iz i iw n e d o m k i n a jp ra e o w it- , s ta ć w  d u s z n y m  p o d w ó rz u i g ra ć . .. i 
s z y c h  s tw o rz e ń  n a  ś w ie c ie . J u re k  p a - g ra ć . . . m o ż e  g ło d n i .
i r z y ł n a u le i m y ś la l : J a k  c ie k a w ie j  

m u s z ą  ro z m a w ia ć  p s z c z o ły !

P o d s z e d ł b liż e j , p rz y  k u c n ą ł i s łu ­

c h a ł.

—  M a tk o  —  d a ło  s ię  s ły sz e ć  b rz ę -

c z o n a , s ło ń c e  m a  s ię k u  z a c h o d o w i. j

—  D o m e k n a s z  b e z p ie c z n y —  o d -1  

p a r ła  m a tk a .

jC z y n k i . B y  ła  b la d a  ja k  o p ła te k , s in e  

u s te c z k a  z a c iś n ię te  z p o w a g ą z ło ż o n e  

J u rk o w i z d a w a ło  s ię , ż e  d o  p ła ­
c z u , c h o c ia ż s k rz y p a c z k i d ź w ię c z a ły ’  
s k o c z n ą m e lo d ię .

—  T a k ?  C o  s ię  s ta ło ?

—  J u ż  te ra z  z a w sz e  b ę d ę  o d ra b ia ł!

A  k ie d y  m a tk a  z a jrz a ła , ja k  z w y k ­

łe  d o  J u rk o w e g o  d z ie n n ic z k a , w y c z y ­

ta ła  ta m r a d o s n e s ło w a : P s z c z ó łk i  

p ra c u ją , b ie d n e  d z ie c i m u z y k a n ty n a  

c h le b  p ra c u ją , to  ja , c h o ć le k c je  b ę ­
d ę  z a w s z e  o d ra b ia ł . . .

I d o trz y m a ł s ło w a

—  la k  w ie m , a t le ta k  lu b ię  g o n ić  

z s io s tr a m i p o  o g ro d z ie , la k  lu b ię le ­

c ie ć  w  s ło ń c u n a  (o b s z a ry p ó l . . . T a k  

m iło p ra c o w a ć ! L u b ię z b ie ra ć s ło ­

d y c z  z  ró ż n o b a rw n y c h  k w ia tó w . N ie  

lu b ię p ró ż n o s ie d z ie ć i ty lk o je ś ć  

i is p a ć .

—  Ś p ij m a ła , m u s is z n a b ra ć s i l n a  

n o w e lo ty , n a  n o w ą  p ra c ę .

J u re k  z a m y ś l i ł s ię .

P s z c z ó łk a  tę s k n i z a  p ra c ą , a  ja  n ie ,  

o d ro b i łe m  le k c y j .

N a ra z u s ły sz a ł ż a ło s n e  to n y  s k rz y ’- '  

p ie c i o d g ło s  b ę b n a . W y b ie g ł z o g r - !  

d  u

N a  n ie w ie lk im  p o d w ó rk u  s ta ło  t ro -  ’ 

je  d z ie c i. M o ż e  d z ie s ię c io le tn i c h ło p - I  
c z y k i o ś m io le tn ia  d z ie w c z y n k a g ra l i !  

n a  is k rz y  p e a c h , z a ś m a ła n a jw y ż e j  

s z e śc io le tn ia d z ie w c z y n k a , m ia ro w o 1 

u d e rz a ła z p o w a g ą  w  w ie lk im  b ę b e n .!

J u re k  z a d a ł s o b ie  w  m y ś li p y ta n ie :  

D la c z e g o  c n i g ra ją ? . . . A c h p ra c u ją  

n a  c h le b . N a p e w n o  ic h  ta tu ś , to  b e z -

v , n ie d z ie lę , d n ia 6 s ie rp n ia o d b y ły  s ię w  c a łe j J u g o s ła w ii u ro c z y s to śc i  

z w ią z a n e  z u ro d z in a m i m ło d e g o  k ró la ju g o s ła w ia ń s k ie g o  P ie tr a  I I . W  d n iu  
ty m  b o w ie m  k ró l P io tr I I u k o ń c z y ł 1 3 ro k  ż y c ia . N a z d ję c iu w id z im y  f r a ­

g m e n t z c o d z ie n n y c h  p ra c  w y  k o n y w a n y c h  w e s p ó ł z to w a rz y s z a m i z ła w y  

s z k o ln e j p rz e z  k ró la P io tr a  d la  h a r tu  f iz y c z n e g o .
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Uprzejmość
nigdy nie zaszkodzi

K.s. Władysław Wojtoń.

O/o serce

Wśród walk i trudów życiowej podróży 

Gdy wszystko dusze rozrywa i nuży,

racali chłopcy ze szkoły raźno  
i wesoło. Było to wczesną wiosną. 
Puszczało do gruntu: na drodze peł­
no było wy  bo  i i dołów, których wy ­
równać nie było jeszcze m ożna. —  
( hłopcy ścieżkami om ijali błotnistą  
drogę i rozm awiali gwarno to o tym , 

to o owym . M iędzy nim i najsm ut­
niejszy czegoś dziesięcioletni Jaś. —  
Zrozum iecie jego sm utek, gdy się do ­
wiecie, że ojciec Jasia od dwu lat był 
chory. Podźwignął się przy stawia ­
niu stodoły, bo był cieślą i od tego  
czasu do zdrowia przyjść nie m ógł. 
Od kilku dni pogorszyło m u się 
znacznie i to tak sm uciło Jasia. 
M atka i starsza siostra pracowały  
ciężko, ale zarobek ich wystarczał 
ledwo na chleb. O sprowadzeniu le­
karza dla chorego ojca nie m ożna by ­
ło naiwet m yśleć.

W tem postawali chłopcy zdziw ie­
ni. Na drodze bowiem zobaczvli ka­
retę, zaprzężoną rosłym i końm i. Oko ­
ło powozu krzątał się woźnica, a z 
powozu wyglądał jakiś siwy pan. —  
Skinął on na chłopców, a gdy się zbli­
żyli, ujrzeli, że obręcz spadła z koła  
i że dlatego kareta dalej iść nie m o­
gła. — M ożeby który z was, m oi 
chłopcy, sprowadził m i tu kowala z 
narzędziam i —  rzekł siwy pan. —  Nie 
m ogę jechać dalej, bo się koło roz­
sypie/ Chłopcy spojrzeli na siebie  
wzruszając ram ionam i, bo do kowala  
był naprawdę kawał drogi. Ale Jaś 
rzekł uprzejm ie. —  Ja skoczę do ko ­
wala, a ponieważ jest to daleko i na-
prawa potrwa, m oże wielm ożny pan  
wysiądzie i wstąpi do naszej chaty, 
bo zim no i nieprzyjemnie na drodze. 
Jaś poprowadził siwego pan do cha­
ty. znajdującej się niedaleko, a sam  
pobiegł do kowala. Jakież było jego  
zdziwienie, gdy wróciwszy^ do chaty  
po sprowadzeniu kowala, ujrzał owe­
go pana, opatrującego chorego ojca. 
Stary pan był właśnie znanym i bar­
dzo sławnym lekarzem z W arszawy. 
W łaściciel sąsiedniego m ajątku spro ­
wadził go (w łaśnie do chorej żony, a  
woźnica wiózł go ze stacji kolejowej. 
Uprzejmość Jasia i Boska opieka spro  
wadziły go do dom u cieśli. Zbadawszy  
chorego-, zapisał m u skuteczne lekar- 
stiyya. a po kilku dniach jadać znów  
do chorej pani, lekarz wstąpił raz  
jeszcze przywiózł jakieś bandaże dla  
Jasiowego ojca, za które nie wziął 
zapłaty i zapisał -nawte lekarstwo. —  
Tak wstępował jeszcze kilka razy. — !

Po dwóch m iesiącach ojciec Jasia był 
zdrów  zupełnie i m ógł dalej pracować, 
a Jaś taki jest teraz wesół, żebyście  
go nie poznali.

NIESZCZĘŚLIW A PRZECHADZKA

Siedm iu chłopców poszło raz na  
przechadzkę i przyszło na pole pełne  
czerwonego, kwitnącego m aku.

—  Oo to jest? —  zapytał pierwszy.
—  ł o  m orze czerwone! —  odpowie­

dział drugi. M usim y uważać by z nas 
nikt nie utonął —  krzyczał trzeci.

— To ja policzę, byśm y wiedzieli 
ilu nas jest —  zaproponował czwarty.

—  Nie ja odliczę! —  wtącił się pią- 
ły-

—  W iec 1, 2, 3, 4. 5, 6, 7. —  powie­
dział szósty.

—  A  gdy przejdziemy to ja odliczę
—  zawyrokował siódmy.

— A gdy przeszli, liczył siódm y:
—  To ja, 1. 2, 3, 4. 5, 6.. 1 zlękli się  

wszyscy. Któryś z nich utonął w m o­
rzu.

—  Liczył jeszcze raz:

—  J o ja. 1. 2, 3, 4, 5, 6, I tak liczył 
kilka razy, a -zawsze było ich sześciu.

—  Nikt z chłopców nie spostrzegł] 
pom yłki, sm ucili się więc, poszli do  
dom u i opłakiwali zaginionego przy- 1 
jaciela.

Na czem polega pom yłka?

ZAGADKA.

W ierny towarzysz człowieka, 

Uciekam, gdy on ucieka, 

Staję zaś, gdy się zatrzym a, 

Lecz on się na to nie zżyma, 

Gdyż w (niczym m u nie iprzeszkadzam  

I we wszystkim z nim tię zgadzam , 

M ilczę przy tym niby ryba, 

Nic m i nie zarzuci chyba.

Czasem jednak, wyznam szczerze, 

W  służbie m u się przeniewierzę: 

M rok stanowczo m ię odstrasza —  

Taka już natura nasza!

Księżycowe, czy słcrieczne, 

Światło dla nas jest konieczne.

A one iąkną spokoju w rozterce, 

Zbawca wskazuje im — Boskie swe Serce! 

Iż w Nim jest spokój i przystań bezpieczna, 

I ciche szczęście i radość słoneczna.

> Iż ono dusze wprost w niebo prowadzi. 

Nie zbłądzi nigdy i nigdy nie zdradzi. 

Krzepiło dolać zwątpiałych i smutnych, 

Gromiło z nami naszych wrogów butnych, 

Współczuło z bólem i dolą sierocą 

I wszystkim było posiechą i mocą. 

Więc nie opuści, ani nie odrzuci 

Tej duszy, która do Niego się zwróci 

I odda Mu się w miłości i skrusze. — 

Właśnie do tego wzywa wszystkie dusze. 

Niech się doń zwrócą, a pewnie zobaczą, 

Jak dobrze z Nim, zwłaszcza tym co płaczą, 

Jak źródłem wszelkich dóbi łaski i wesela 

Jest — jedno Boskie Serce Zbawiciela.

ZDUM IEW AJĄCE CYRFRY  

O ZEGARKU

Zegarek kieszonkowy jest najde­
likatniejszym  i najbardziej złożonym  
m echanizm em cioidziennego użytku. 
Składa się on z 211 części; nieiletóre z  
nich są ledwo dostrzegalne gołym o- 
kiem . Dla zrobienia zegarka potrzeiba 
cztery tysiące czynności wym agają­
cych rok czasu. Pewna część m echa­
nizm u robi 157 m ilj. uderzeń na rok, a  
kółka balansowe loldbywa drogę 8 ki­
lo  m et rów .

A m im o to. zegarek, przy dobrym  
obchodzeniu się nim . m oże służyć 2 

! lub 3 pokoleniom .
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S U P E Ł N A C H U S T E C Z C E  Z N A N Y  

J E S T  O D  W IE K Ó W .

S u p e ł n a c h u s te c z c e ... O d  w ie k ó w  

c z ło w ie k  d o p o m a g a ł z w o d n e j p a m ię c i 

ró ż n y m i s p o so b a m i.

Z  p o c z ą tk u b y ł to z n a k w y ry ty  

g d z ie ś  n a  p o ib lis k ie m  k a m ie n iu , p o te m  

n a  d rz e w ie , w re sz c ie  n a c ię c ie  k o ry  im  

k a w a łk u  g a łę z i, c z y  k ija . N a jtru d n ie j  

z a p a m ię ta ć b y ło i lo ść u p ly w a ją y c h  

d n i z n a cz ą c y c h  g ra n ic ę c z a s u m ię d z y  

je d n y m  i d ru g im  n a jw a ż n ie js z y m  w y ­

d a rze n ie m  p ie rw o tn e g o ż y c ia . L u d y  

s to ją c e  n a  p ie rw o tn y m  s z c z e b lu  c y w i ­

l iz a c y jn e g o  ro z w o ju , z n a c z y ły  c z as  w  

ró ż n y  s p o s ó b . 1 )o  d z iś m o ż n a s p o tk a ć  

w  A m e ry c e P o łu d n io w e j s z c z e p y in ­

d y js k ie , p o s łu g u ją c e s ię p rz e m y ś ln ie  

u ło ż o n y m  s y s te m e m  s z n u ró w  z s u p ła ­

m i, o z n a c z a ją c y m i d n ie , g o d z in y  i m ie  

s ią c e . J a śn ie js z a b a rw a s z n u ra o z n a ­

c z a m ie s ią c , in n a  d n ie , in n a w re sz c ie  

g o d z in y .

Z d a je  s ię , ż e n a s z s u p e ł n a c h u s te ­

c z c e  je s t d a le k im  w s p o m n ie n ie m  ty c h  

c z a s ó w , g d y ś m y ’ w  p ie rw o tn y c h fo r ­

m a c h  b y tu  n a  w z ó r In d ia n  p e ru w ia ń ­

s k ic h , z n a c z y li c z as  i p o s z c z e g ó ln e  w y  

d a rz e n ia  s u p ła m i,  w ią z a n y m i n a  s z n u ­

ra c h . —

G D Z IE  N IE M A  Z U P E Ł N IE  Ż Y C IA  

N A  G L O B IE  Z IE M S K IM ?

N a w e t w o k o lic a c h p u s ty n n y c h ,-  

g d z ie  n ie m a  z u p e łn ie  w o d y , c z y  te ż  n a  

b ie g u n a c h —  ró w n ie ż b e z w o d y , iw  

k o ń c u  ź ró d e ł g o rą c y c h , z a c h o w a n e  s ą  

ś la d y  ż y c ia w  o d p o w ia d a ją c y c h ty m  

w a ru n k o m , w y tw o rz o n y m  ta m  p rz e z

n a tu rę . C a łk o w ity b ra k  ż y c ia s tw ie r­

d z o n y  z o s ta ł ty lk o  n a  b rz e g a c h  M o rz a  

M a rtiw e g o , z p o w o d u o lb rz y m ie j z a ­

w a rto śc i s o li w  ty m  m o rz u , d a le j — w  

g łę b in a ch  M o rz a  C z a rn e g o  —  z p o w o ­

d u  d u ż e j i lo ś c i k w a só w s ia rk o w y c h  

o ra z w 7 k ra te ra c h  w u lk a n ó w , (w y p e ł­

n io n y c h  g a z a m i.
W  ty c h  m ie js c a c h  n ie m a  n a jm n ie j-

s z e g o  ś la d u  ż y c ia .

K T O  M O Ż E N A J D Ł U Ż E J G Ł O D O ­

W A Ć .

P ija w k a m o ż e g ło d o w a ć  c a ły  ro k .  

P rz e d  i ty m  je d n a k  m u s i w y p ić k re w  

ró w n ą je j w a d z e  iw " 5 k ro tn e j i lo śc i.  

K re w  p rz e trą  w d a  5 m ie się c y , p o  c z y m  

u z y s k u je ta k ie z a p a sy t łu s zc z u , ż e  

m o ż e , ja k w s p o m n ie liśm y , g ło d o w a ć  

c a ły  ro k .

R y b y  m o g ą  z g ło d u u tra c ić  n a w e t  

d o  trz e c h  c z w a r ty c h  c ia ła , a  b ę d ą  ż y ­

ły  i n o rm a ln ie p ły w a ły .

P lu s k w a w y trz y m a b e z je d z e n ia  
d o  s z e śc iu  la t .

Ż a b a m o ż e p o ś c ić c a ły  ro k .

Ł o s o ś g ło d u je d o b ro w o ln ie trz y  

c z w a r te  ro k u .

M y s z m o ż e o b y w a ć  s ię b e z je d z e ­

n ia  d o  7 d n i, g o łą b  ty lk o 1 1 d n i, p s y  

d o  6 0  d n i.

•
U  z w ie rz ą t s s ą c y c h  w ą tro b a , n e rk i  

i je li ta  z m n ie jsz a ją  s ię  p o d  w p ły w e m  

g ło d u  d o  6 0  p ro c ., m ię śn ie  d o  5 0  p ro c .,  

n e rw y  d o  2 0  p ro c . T y lk o  m le c z  p a c ie ­

rz o w y  i m ó z g  n ie  s z c z u p le je .

•
A  c z ło w ie k ? M o ż e g ło d o w a ć n a j ­

w y ż e j 7 5 d n i. Z d a rz y ł s ię ta k i w y ­

p a d e k .

W  C O  S IĘ  Z A B A W IM Y ?

J A S T R Z Ą B  I G O Ł Ą B .

D z ie c i w y b ie ra ją  m ię d z y  s o b ą ja -  

y s irz ę b ia . R e sz ta d z ie c i z o s ta je g o łę ­

b ia m i. N a  d w  o rz e  ry s u je  s ię  p a ty k ie m  

k o ło c z y li . .g o łę b n ik " , ja s trz ą b  c z a ­

tu je n a g o łę b ie i k ie d y w y la tu ją z  

, g o łę b n ik a , ła p ie je , le c z ty lk o  p o z a  j 

; g o łę b n ik ie m . D o  g o łę b n ik a  m o g ą  g o - j  

■ lo b ie w ra c a ć , i le ra z y p o d c z a s g ry  

z e c h c ą . J e ż e li ja s trz ą b  g o łę b ia z ła p ie ,  

Ig o łą b z a m ie n i s ię w  ja s trz ęb ia  i g ra  

ro z p o c z y n a  s ię o d  n o w a .

N ie w id o m y  l is to n o s z .

D z ie c i w y b ie ra ją  m ię d z y  s o b ą  d y ­

re k to ra  p o c z ty  i l is to n o s z a ; te n o s ta ­

tn i s ta je  w  ś ro d k u  k o ła , u tw o rz o n e g o  

p rz e z d z ie c i, s ie d z ą c e n a k rz e s ła c h ,  

j D y re k to r  p o c z ty  z a p isu je  im io n a  d z ie -  

Ic i . o ra z n a z w ę m ia s ta lu b w s i, k tó rą  

s o b ie d z ie c k o o b ie ra . W ó w c z a s l is to -

n o s z o w i z a s ła n ia ją o c z y , a d y re k to r  

p o c z ty  d o n o ś n y m  g ło s e m  o z n a jm ia , ż e  

l is t z  je d n e j m ie js c o w o ś c i w y s ła n y  z o ­

s ta ł d o d ru g ie j. N a p rz y k ła d : —  S ta ś  

Z . z K a lis z a , w y s y ła l is t d o T a d z ia  

M . z W a rs z a w y -. W te d y  p rz e d s taw ic ie ­

le o b u m ia s t w s ta w a ją c ic h u tk o z  

.k rz e s e ł i z m ie n ia ją  s w e m ie js c a , a  l i ­

s to n o sz  w  c z a s ie te j z m ia n y  s ta ra  s ię  

je d n o  z n ic h  p o c h iw y c ić . J e ś li m u  s ię  

to u d a , p o c h w y c o n e  d z ie c k o  m u s i z o ­

s ta ć l is to n o s z e m , je ś li n ie , b ie d n y  l i ­

s to n o sz  z o s ta je n a d a l w  k o le , d o p ó k i  

u d a m u  s ię k tó re z d z ie c i z ła p a ć .

©

H-U—M—O—R

W SĄDZIE GMINNYM.

—  Ś w ia d e k n ie c h p o d a  s w o je im ię , n a zw i ­

s k o , z aw ó d .

—  O n u fry  G a jd a , ro lr- i ik .

—  H e la t l ic z y ?

—  O s iem d z ie s ią t.

—  D z ie c i p o s ia d a ?

—  N ie .

—  P a n s e k re ta rz z a p isz e d o p ro to k ó łu  

„ d z iec i n ie p o s ia d a 1 '. A  c o  ś w ia d e k  w  e o s p ra ­

w ie ?

—  W ła ś n ie , g d y  w ró c ił s y n  m ó j A n to n i..

—  W ię c ś w ia d e k  m a  d z ie c i?

—  N ie , n ie m a m .

—  N o , a  te n  s y m i A n to n i?

—  J a k ie o n  d z ie c k o , p a n ie s ę d z io . C h ło p

—  ju ż b lis k o  p ię ć d z ie s ią tk i! .. .

WYŻSZA POLITYKA.

—  T a tu s iu c o to je s t k o n fe re n c ja p o lity c z ­

n a ?

—  A  to  w id z is z ta k ie z e b ra n ie , n a k tó ry m  

u s ta n a w ia  s ię te rm in ;  n a s tę p n e g o  z e b ra w a .

—C—

•NASZE DZIECI.

—  J a k  to  d o b rz e , ż e ja n ie  je ts em  ż y ra fą .

—  D la c z eg o  s y n k u ?

—  B o , ik ied y ż b y m  u m y ł ta k ą  d łu g ą s z y ję? !

—  •  —

PIĘKNE Z POŻYTECZNYM.

—  K a s iu  —  m ó w i p a n i d o  k u c h a rk i —  tu ­

ta j je s t d la  K a s i b ile t n a  d z  s ie j& z e p rz e d s taw ie ­

n ie c z a ro d z ie ja —  m a g ik a .

—  C a łu ję rą cz k i w ie lm o ż n e j p a n i.. .

—  C h e  a ła m  je sz c ze je d n io  p o -w ied z ieć , n iec h  

K a sia d o b rz e u w a ża , g d y p rz y jd z ie te n n u m e r  

p ro g ra m u , k ie d y  to  m a g ik  z je d n e g o ja jik a i je d ­

n e j ły ż lc i m ą k i ro b i d w a d z ie ś c ia o m le tó w .

MOTORYZACJA.

N a u c z y c ie l: M ic h a łk u , d o c z e g o s łu ż ą n a m  

k o n ie ?

M ic h a łe k : D o  w y c ią g a n ia a u ta  z  ro w u .

W SZKOLE.

—  G d y b y m  ja b y ł tw o im  o jc e m , to  m ia łb y ś  

s ię  z p y s z n a ’

—  J e że li p a n  p ro fe s o r b a rd z o  c h c e , to  m o ż e  

z o s ta ć  m o im  o jc em , b o  m o ja m a tk a je s t w d o w ą  

i m a o c h o tę w y jś ć z am ą ż , b y le ty lk o ja k  m ó w i,  

z n a la z ł s ię ta k i g łu p i.

TEGO NIE WIE.

M a łeg o  Z d z is ia s tra s zn ie z ab o la ły  z ę b y . —  

M a m u s ia p o s z ła z  n im  d o  d e n ty s ty , i te n w y ­

ją ł z ą b  s p ró ch n ia ły .

N a za ju trz Z d z is io je s t w  s z k o le . P y ta ją g o  

k o le d z y :

—  B o li z ą b ?

—  N ie w ie m . D e n ty s ta z a trz y m a ł g o u  s ie ­

b ie .

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń a k a  

w  T o ru n iu


